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  Główny Szlak Beskidzki im. Kazimierza Sosnowskiego


  Najsławniejszy polski szlak długodystansowy to prawdziwa legenda wśród górskich wędrowców w Polsce. Idea wytyczenia trasy, która pozwoliłaby odciążyć coraz bardziej zatłoczone tatrzańskie szlaki, popularyzując wędrówki w Beskidach, pojawiła się w dwudziestoleciu międzywojennym. Inicjatorowi tego pomysłu – działaczowi turystycznemu i propagatorowi turystyki beskidzkiej, Kazimierzowi Sosnowskiemu (1875–1954) – przyświecała wizja utworzenia trasy wędrówek, na której w odległości jednego dnia marszu znalazłyby się schroniska, tak aby całą długość szlaku można było pokonać w wielu całodniowych etapach. Szlak taki miał być osią, wzdłuż której koncentrowałby się ruch turystyczny w polskich Beskidach. Sam Sosnowski znał doskonale wiele miejsc i przemierzał liczne drogi, szczególnie w Beskidach Zachodnich: wytyczył i oznakował jeden z przyszłych odcinków Głównego Szlaku Beskidzkiego (GSB), czyli trasę z Rytra przez Przehybę do Szczawnicy, ale przede wszystkim zasłynął jako autor pierwszego przewodnika górskiego po Beskidach Zachodnich. Warto przypomnieć, że choć pamięta się o nim jako o twórcy GSB, to również jemu zawdzięczamy powstanie innej pięknej trasy długodystansowej: Szlaku Orlich Gniazd.


  IKONY STOSOWANE W OPISACH TRAS
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  Wytyczanie GSB zaczęto w 1924 r. Stopniowo powstawały kolejne odcinki, które ostatecznie objęły ogromny dystans około 800 km! Ówczesny szlak był tak długi, gdyż ideę podchwycił działacz i twórca Akademickiego Klubu Turystycznego we Lwowie, Mieczysław Orłowicz, który przemierzał regularnie górskie ostępy Karpat Wschodnich aż po przedwojenną granicę polsko-rumuńską. Trasa GSB, wówczas często zwanego Szlakiem Karpackim, odbiegała od obecnego przebiegu – przed wojną szlak nie kończył się w Wołosatem, lecz wiódł z bieszczadzkiego gniazda Tarnicy dalej do Przełęczy Użockiej i następnie przez Bieszczady Wschodnie, Gorgany, Czarnohorę aż po Szybene w dolinie Czarnego Czeremoszu. Ostatecznie niemal cały szlak był gotowy w 1935 r., gdy uroczyście ogłoszono jego ukończenie i nadanie imienia marszałka Józefa Piłsudskiego. Nim wybuchła wojna, podjęto jeszcze prace nad kolejnym przedłużeniem trasy. Po zajęciu terenów zwanych Zaolziem na Śląsku Cieszyńskim planowano poprowadzić szlak ku tamtejszym szczytom Beskidu Śląsko-Morawskiego.


  Kiedy po II wojnie światowej tereny wschodnie ze wspaniałymi pasmami Czarnohory, Gorganów, Bieszczadów Wschodnich znalazły się poza granicami Polski, zagarnięte przez ZSRR, a ziemie Beskidu Niskiego i Bieszczadów w wyniku akcji wysiedleńczych opustoszały, postanowiono odtworzyć szlak. Teraz mógł on na wschodzie sięgnąć najwyżej Przełęczy Użockiej, ale ostatecznie postanowiono, że będzie się kończył na szczycie Rozsypańca (dopiero kilkadziesiąt lat po wojnie przedłużono trasę z połonin do Wołosatego). Zajęli się tym Edward Moskała i Władysław Krygowski, znani działacze PTT i PTTK z Krakowa. To dzięki nim w 1953 r. GSB ponownie udało się otworzyć na całej obecnej długości między Beskidem Śląskim a Bieszczadami. I choć od tego momentu przebieg trasy niekiedy był nieznacznie korygowany, to jednak w większości pozostał identyczny. W roku 1975 ostatecznie ustalono obecną nazwę szlaku, nadając mu imię Kazimierza Sosnowskiego. Warto zaznaczyć, że uhonorowano również autora przebiegu znacznej części wschodniego odcinka GSB – Mieczysława Orłowicza, nadając jego imię wzorowanemu na GSB Głównemu Szlakowi Sudeckiemu.
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  Obecnie cała trasa Głównego Szlaku Beskidzkiego im. Kazimierza Sosnowskiego mierzy około 500 km (według różnych źródeł od 493 do 519 km). Przebiega on od (lub, jak kto woli, do) popularnego uzdrowiska Ustroń, położonego w Dolinie Górnej Wisły w Beskidzie Śląskim, przez ten masyw, m.in. przez szczyt Baraniej Góry (1220 m n.p.m.), spod której wypływają źródłowe cieki największej z polskich rzek. Potem wiedzie grzbietami Beskidu Żywieckiego – tu zdobywa najwyższy szczyt całych Beskidów Zachodnich, Babią Górę (1725 m n.p.m.), by następnie przez niższe wzgórza dotrzeć w Gorce. Zmierza na Turbacz (1310 n.p.m.), a potem długimi grzbietami Pasma Lubania przez Krościenko nad Dunajcem przechodzi w Beskid Sądecki, wiodąc m.in. na Radziejową (1266 m n.p.m.) i Jaworzynę Krynicką (1114 m n.p.m.). Gdy miniemy uzdrowisko w Krynicy-Zdroju, wkraczamy na znacznie dzikszy odcinek szlaku, prowadzącego przez pustkowia Beskidu Niskiego. Omijamy najwyższe szczyty tych gór, kierując się ku Bieszczadom Zachodnim i najpiękniejszym ich połoninom. Tam też u stóp Tarnicy (1346 m n.p.m.) kończymy ostatecznie wędrówkę w małej wsi Wołosate.


  SPECYFIKA WĘDRÓWKI GÓRSKIM SZLAKIEM



  Wielodniowa wędrówka górskim szlakiem takim jak Główny Szlak Beskidzki rządzi się swoimi prawami – to nie to samo co jednodniowa wycieczka w góry. Jeśli planujemy pokonać za jednym zamachem całą trasą, musimy mieć odpowiednie przygotowanie kondycyjne. Nawet osoby regularnie chodzące po górach, jednak zawsze wyłącznie na jednodniowe trasy, powinny najpierw odbyć kilka wycieczek dwu- czy trzydniowych, by sprawdzić, jak ich organizm będzie reagował na tak długi wysiłek. Nie można też zapomnieć o tym, że tu koniecznie trzeba iść ze sporym bagażem – a wędrówki z obciążeniem to nie to samo co krótki marsz „na lekko”!


  Planowanie wyprawy na GSB oczywiście trzeba zacząć od założenia ram czasowych – przy czym warto pamiętać, by zbytnio się z tymi ramami i harmonogramem marszu nie wiązać (o czym szerzej w kolejnym akapicie). Zazwyczaj przyjmuje się, że na pokonanie całej trasy czy to z zachodu na wschód, czy też ze wschodu na zachód, potrzeba około trzech tygodni. W tym przewodniku proponuję nawet dłuższą wędrówkę – rozpisaną na 24 dni. Wtedy na pewno wystarczy czasu również na spokojne kontemplowanie piękna gór, przerwy na fotografowanie czy też na odpoczynek i posiłek gdzieś w plenerze na szlaku. Oczywiście nic nie stoi na przeszkodzie, by próbować wędrówki w znacznie krótszym czasie, choćby po to, by zdobyć diamentową odznakę szlaku (zob. ramka na s. 7) lub też pobić niezwykle już wyśrubowany rekord szybkości pokonania całej trasy. Zwykłemu wędrowcowi może się to wydawać niemożliwe, jednak obecny (IV 2021 r.) rekord to zaledwie nieco ponad cztery i pół dnia, a dokładniej 107 godz. i 19 min, który ustanowiony został przez ultramaratończyka Rafała Kota. Do niego należy także zimowy rekord (również z 2021 r.), wynoszący 177 godz. i 59 min.


  Oprócz przygotowania kondycyjnego warto wiedzieć, że przy tak długiej wyprawie zawsze może zdarzyć się coś nieprzewidzianego, co może zburzyć cały plan. Dlatego nie warto sztywno zakładać ram czasowych – może się okazać, że do ich weryfikacji zmusi nas pogoda, niespodziewane zdarzenia jak zabłądzenie, które spowoduje przedłużenie czasu wędrówki, zniszczenia na szlaku spowodowane przez żywioły (np. zerwanie kładki na rzece przez powódź lub szlak zawalony pniami drzew w wyniku silnego wiatru). Czasem niezbędny może się okazać dzień odpoczynku, o który, wbrew naszym planom, upomni się sam organizm. To także jeden z istotnych elementów planowania wypraw w góry: umiejętność elastycznego reagowania na zmieniającą się sytuację i w razie potrzeby – nawet rezygnacji z dalszej wędrówki. A jeśli zdarzy się coś takiego, że trzeba będzie przerwać wyprawę i odłożyć ją na kolejną próbę, nie warto się załamywać, wszak zawsze dobrze mieć pretekst do kolejnej wycieczki w góry!
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  Droga na Rysiankę



  Pozostaje jeszcze ustalenie, w którym kierunku pokonać szlak – czy z zachodu na wschód, jak zaproponowałem w przewodniku, czy też ze wschodu na zachód. Ten pierwszy kierunek jest chyba nieco bardziej popularny. Dla mnie jego główną zaletą jest fakt, że najpiękniejsze moim zdaniem pasmo na całej trasie – czyli Bieszczady – zostaje na koniec, zaś przed nim pokonujemy także zachwycające dzięki swej dzikości wzniesienia Beskidu Niskiego. Można odnieść wrażenie, że wyruszając z najbardziej „ucywilizowanego” Beskidu Śląskiego, zmierzamy coraz dalej od cywilizacji w głąb dzikich gór… Oswajamy także organizm z wysiłkiem, by dobrze „rozchodzić się” przed najdłuższymi i najtrudniejszymi dniami wędrówki przez pustkowia Beskidu Niskiego i zachodniej części naszych Bieszczadów. Argumentem za obraniem odwrotnego kierunku i rozpoczęciem wędrówki w Wołosatem jest z kolei to, że wówczas na początku wędrówki, gdy mamy jeszcze dużo sił, czekają nas najtrudniejsze z powodu długości i trudności orientacyjnych odcinki wędrówki, przede wszystkim mozolna trasa grzbietem Wysokiego Działu między Cisną a Komańczą. Potem, zwłaszcza gdy opuścimy Beskid Niski, jest już „z górki”, bo na zachodnim odcinku szlaku od Krynicy-Zdroju do Ustronia o wiele łatwiej elastycznie planować poszczególne dzienne etapy dzięki większej liczbie schronisk i innych miejsc noclegowych oraz miejscowości na trasie.
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    Od 2010 r. PTTK przyznaje odznaki Głównego Szlaku Beskidzkiego za jego przejście. Można ją zdobyć zarówno pokonując całą trasę jednorazowo w czasie nie dłuższym niż 21 dni (otrzymuje się wtedy najwyższy, diamentowy stopień odznaki), jak i w odcinkach niezależnie od czasu trwania i liczby wycieczek. Odznakę, po weryfikacji odbytych wycieczek, przyznaje Centralny Ośrodek Turystyki Górskiej PTTK w Krakowie. Szczegółowy regulamin odznaki można znaleźć na stronie www.cotg.pttk.pl.

  


  Głównego Szlaku Beskidzkiego nie da się pokonać na rowerze. Wynika z przepisów obowiązujących na terenach chronionych, przez które trzeba by przejechać. Pozostaje pytanie co z zimowym przejściem: czy trasę można pokonać na nartach, np. ski-tourach. Czysto teoretycznie byłoby to możliwe, ale w praktyce – czyli obecnych warunkach klimatycznych – bardzo trudne, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę najmniej górskie odcinki szlaki, czyli przez Pogórze Orawsko-Jordanowskie oraz przez Pogórze Bukowskie. I to nie tylko ze względu na warunki śniegowe, ale także konieczność marszu asfaltowymi szosami i przejścia przez liczne miejscowości. Oprócz tego szlak często wiedzie lasem, nieraz po bardzo stromych podejściach lub zejściach, a zatem w wielu miejscach nawet przy odpowiedniej pokrywie śnieżnej trzeba by odpinać narty.


  KIEDY RUSZYĆ



  O tym, kiedy najlepiej wyruszyć, decydują nie tylko czynniki pogodowe, lecz także to, czego oczekujemy na szlaku. Jeśli nie chcemy napotkać wielu innych turystów, a wyjątkowych tłumów w najbardziej popularnych okolicach, lepiej unikać takich terminów jak wakacje letnie, ferie zimowe czy okolice długich weekendów, zwłaszcza na początku maja. Z kolei najlepsze warunki pogodowe panują latem – raczej w sierpniu niż w lipcu ze względu na nieco niższe temperatury i mniejszą częstotliwość występowania opadów i burz. Znakomita i bardzo stabilna pogoda jest również często jesienią – od połowy września lub od początku października, trzeba jednak brać pod uwagę, że dzień (szczególnie w październiku) jest już wyraźnie krótszy. Na stabilną pogodę można nieraz liczyć zimą – w lutym. Tu jednak należy wziąć pod uwagę, że zimowa wędrówka Głównym Szlakiem Beskidzkim to niełatwa przygoda: trzeba być przygotowanym na niskie temperatury, potęgowane silnymi wiatrami. Oczywiście zimową wędrówkę może utrudniać pokrywa śnieżna, a warunki śniegowe mogą się nawet dość gwałtownie zmieniać, biorąc pod uwagę charakterystyczną dla naszej strefy klimatycznej zmienność pogody i występowanie w ciągu zimy wielu okresów odwilżowych, szczególnie przy wiatrach typu fenowego jak halny. Nie można zapominać, że śnieg w wyższych partiach gór (zwłaszcza na Babiej Górze) zalega czasem nawet do maja, trzeba się też aż do tego momentu liczyć z możliwym oblodzeniem szlaków. Na opady śniegu trzeba się też przygotować jesienią – co najmniej od początku października, zwykle jednak w tym pierwszym okresie jesieni są one tylko kilkudniowe.


  CO ZABRAĆ



  Wymagająca, kilkunasto- czy kilkudziesięciodniowa wędrówka wymaga zabrania ze sobą odpowiedniego wyposażenia. Nie może być mowy o przypadkowości – lepiej przed wyjazdem przez kilka dni gromadzić odpowiedni sprzęt i ubiór, niż musieć zawracać czy zmieniać plany z powodu braku podstawowych przedmiotów. Warto też wcześniej najważniejsze rzeczy, takie jak buty i plecak, przetestować podczas krótszych, kilkudniowych wypadów.


  Najważniejsze przy planowaniu tego, co musimy zapakować do plecaka i zabrać ze sobą, jest pilnowanie wagi bagażu: zbyt ciężki plecak obciąża nadmiernie cały organizm, szczególnie stawy kolanowe i stopy, a to może się szybko przyczynić do kontuzji uniemożliwiającej dalszy marsz. Dlatego każdą wkładaną do plecaka rzecz lepiej najpierw „obejrzeć ze wszystkich stron” i jeśli nie ma się pewności, że będzie potrzebna – zostawić ją. Jest jednak garść rzeczy, których na trasie nie może zabraknąć. Zacznijmy zatem od początku, czyli od plecaka. Warto zwrócić uwagę na wagę pustego, bo niektóre modele bywają naprawdę ciężkie. Na trasie nie potrzebujemy dziesiątków pasków i punktów mocowań: nie idziemy na wspinaczkę wysokogórską, by trzeba było mocować na plecaku mnóstwo sprzętu. Ważne natomiast, by plecak jak najwygodniej „leżał” na plecach, wspierając się przede wszystkim na pasie biodrowym. Dobrze jest przetestować faktyczną nieprzemakalność plecaka, odpowiednio go zaimpregnować lub zabrać osłonę przeciwdeszczową. To, jak duży model wybierzemy, powinno też zależeć od tego, czy planujemy nocować zawsze pod dachem, czy też musimy zabrać ze sobą sprzęt do biwakowania.
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  Niezależnie od tego, jaki wariant przejścia wybierzemy – z noclegami „na dziko” czy też w obiektach noclegowych – kilka rzeczy musimy zawsze zapakować. Koniecznie trzeba mieć ze sobą dodatkowy zestaw suchych ubrań. Planując zestaw odzieży, warto zwracać uwagę, by wszystkie warstwy, które na siebie zakładamy, były z nowoczesnych tkanin „oddychających” – tylko wówczas taki ubiór będzie odpowiednio odprowadzał wilgoć ze skóry. Zawsze (nawet latem!) trzeba mieć ze sobą nie tylko okrycie przeciwdeszczowe, ale też ciepłą kurtkę i bluzę polarową na załamania pogody i spadki temperatur. Bardzo ważna jest ochrona głowy przed słońcem oraz ochrona skóry – szczególnie latem, ale i na śniegu, który dodatkowo odbija promieniowanie słoneczne. Nie można zapomnieć o podstawowej apteczce: środki przeciwbólowe i przeciwgorączkowe, maść na stłuczenia i urazy, lek powstrzymujący biegunkę, środek na oparzenia i ukąszenia, podstawowe opatrunki, środek antyseptyczny oraz plastry na odparzenia i otarcia to absolutne minimum! Warto jeszcze do tego dodać opaskę uciskową, pęsetę (lub specjalistyczne narzędzie, dostępne w aptekach) do usuwania kleszczy oraz środki do uzdatniania wody, wreszcie wszystkie stale przyjmowane leki (o ile oczywiście musimy je zażywać). Do stałych elementów wyposażenia powinny należeć zapałki lub zapalniczka, czołówka (koniecznie z zapasowym zestawem baterii), nożyk lub scyzoryk i kompas. Bardzo przydatne jest też urządzenie GPS, które ewentualnie można zastąpić smartfonem (nie wszystkie mają wystarczająco czuły komponent lokalizujący GPS, by precyzyjnie ustalić pozycję nawet wówczas, gdy w górach brakuje zasięgu telefonii komórkowej), oczywiście z ładowarką i ewentualnie dodatkowym powerbankiem.


  Jak wyżej wspomniano – warto zabrać ze sobą GPS – lub smartfon z odpowiednią aplikacją (najlepiej taką, w której można pobrać mapy tak, by działała również off-line). Nie zastąpią one jednak tradycyjnych map papierowych i kompasu: mapa papierowa ani kompas nigdy się nam po drodze nie rozładują. Poza tym mapa papierowa pozwala od razu uzyskać dużo szerszy ogląd sytuacji i terenu w dobrej skali, które nie da się utrzymać, gdy na ekranie „oddalimy” mapę. Aby przejść cały szlak GSB, potrzebnych jest co najmniej kilka map – lub jeden przewodnik po szlaku z mapkami.


  Kolejną częścią wyposażenia jest prowiant: na szczęście nie trzeba zabierać ze sobą żywności i napojów na wiele dni, nawet planując noclegi w plenerze. Warto jednak na każdy całodzienny etap, nawet jeśli mamy zamiar kończyć dzień posiłkiem w schronisku czy na kwaterze, zapakować do plecaka coś do zjedzenia w trasie, np. kanapki, batony energetyczne, bakalie itp. Niezbędny jest zapas wody (minimum 1,5 l na dzień). Warto też zabrać ze sobą – nawet latem – niewielki termos na gorące napoje. Przyda się zwłaszcza w chłodniejsze dni i niepogodę.


  Prócz plecaka najważniejsze będą dobre, wygodne i sprawdzone buty. Mimo wszystko, choć obecnie wielu ludzi nosi w góry niskie obuwie, polecam zdecydowanie wysokie, mocne buty z cholewką ponad kostkę, dobrze trzymające stopę i staw skokowy, bardzo podatny na urazy. Najlepiej, aby były to odpowiednio zaimpregnowane buty skórzane lub z nowoczesnych membran wodoodpornych i „oddychających”. Równie ważny jest dobór odpowiednich skarpet do butów: tu naprawdę dobrze sprawdzą się specjalistyczne skarpety dostępne w sklepach z wyposażeniem turystycznym, które powinny być odpowiednio mocne, nieco grubsze od zwykłych i z niegniotącymi szwami, gdyż nie ma nic gorszego na wielodniowej trasie niż poobcierane stopy!
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  Biwakowanie w Beskidach



  Wreszcie na koniec, gdy już założymy plecak i buty, warto rozważyć zabranie ze sobą kijów trekkingowych. Pozwolą one na zdecydowane odciążenie kręgosłupa i kolan, ułatwią zejścia i podejścia po stromiznach, nieraz ratując nas przed upadkiem lub nawet groźnymi w skutkach kontuzjami. A jeśli będziemy biwakować – to mogą się przydać jako stelaż do tarpu (rodzaj płachty podobnej do tropika namiotu, którą można rozstawiać nieraz właśnie na kijach), o ile nie zamierzamy zabierać namiotu.


  Skoro mowa o namiocie: planując wyprawę z noclegami na dziko, trzeba nie tylko rozważyć, czy w ogóle bierzemy namiot (korzystne, gdy idziemy w kilka osób – można wziąć nieco większy namiot i rozdzielić go na między kilka plecaków), czy tylko płachty biwakowe lub wspomniany tarp. Poza namiotem potrzebne też będą wówczas inne elementy wyposażenia biwakowego: śpiwór, mata, zestaw do gotowania posiłków. Brak tu miejsca na szczegółowe omówienie niezbędnego wyposażenia biwakowego – wierzę jednak, że każdy, kto planuje taki sposób pokonywania GSB, ma już za sobą odpowiednie doświadczenie z wypraw z noclegami pod chmurką.


  DOJAZD



  Punkt początkowy i końcowy GSB mają połączenia komunikacją publiczną z resztą kraju. Do Ustronia można bez problemu dojechać autobusem lub pociągiem – oba środki transportu kursują bardzo często, z wielu miast na południu Polski, przede wszystkim z Katowic i Bielska-Białej, a także z Krakowa. Dużo mniej jest opcji w wypadku Wołosatego. Pociągi oczywiście tam nie dojeżdżają, da się dostać tylko autobusem. W sezonie wakacyjnym (lipiec–sierpień) można jechać bezpośrednio busem nawet z Krakowa (przez Sanok, Lesko i Cisną), i to nawet kilka razy dziennie. Natomiast w pozostałych miesiącach najczęściej jest tylko jeden dziennie autobus z i do Wołosatego przez Ustrzyki Górne i Lutowiska z Ustrzyk Dolnych, dokąd łatwiej już dostać się z głębi kraju autobusem czy busem.


  NOCLEGI I WYŻYWIENIE



  Główny Szlak Beskidzki od samych swych początków projektowany był tak, by prowadzić przez tereny, na których nie będzie problemu ze znalezieniem noclegu w odległościach nie większych niż dzień marszu. Dlatego też na wszystkich jego odcinkach znajdziemy miejsca, gdzie da się zanocować pod dachem. Najdłuższe odległości pomiędzy takimi obiektami na szlaku są w Beskidzie Niskim i Bieszczadach (zwłaszcza Komańcza–Cisna, 30 km). Na zachodnim fragmencie trasy takim długim odcinkiem jest szlak między schroniskami PTTK na Hali Miziowej i na Markowych Szczawinach (24,5 km, oprócz miesięcy wakacyjnych, gdy funkcjonuje baza namiotowa na przełęczy Głuchaczki).
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  Bacówka PTTK pod Małą Rawką



  Obiekty noclegowe na szlaku to przede wszystkim schroniska górskie: PTTK i prywatne. Do tego dochodzą gospodarstwa agroturystyczne, pensjonaty, kwatery prywatne, hotele i domy wypoczynkowe. W miesiącach wakacyjnych (zazwyczaj lipiec–sierpień) działają sezonowe bazy namiotowe i schroniska, m.in. na przełęczy Głuchaczki w Beskidzie Żywieckim. Nie trzeba tam mieć własnego namiotu, gdyż bazy dysponują dużymi namiotami wieloosobowymi dla wędrowców. Rezerwacje noclegów z co najmniej kilkudniowym wyprzedzeniem warto robić szczególnie na weekendy, zwłaszcza długie również w wakacje nie powinno się liczyć na miejsce do spania po przyjściu prosto z trasy bez wcześniejszej rezerwacji (z jedno- czy dwudniowym wyprzedzeniem). Jeśli nie znajdziemy wolnych miejsc bezpośrednio na szlaku, zawsze warto mieć ze sobą mapę, by spojrzeć, jak daleko jest do miejscowości znajdujących się po sąsiedzku, by poszukać innych opcji.


  Jeśli planujemy noclegi na trasie na biwaku, warto pamiętać, że nocowanie „na dziko” jest zabronione na terenie parków narodowych i rezerwatów przyrody oraz na terenach leśnych należących do Lasów Państwowych. Amatorzy takich noclegów mogą natomiast liczyć na nieliczne wyznaczone miejsca biwakowe, a także wiaty turystyczne na szlaku; namiot można także za niewielką opłatą rozbijać koło wybranych schronisk, gdzie można skorzystać też z zaplecza sanitarnego.


  W przewodniku przy poszczególnych etapach szlaku wymienione są wszystkie miejsca noclegowe (oprócz dużych miejscowości turystycznych z bogatą bazą noclegową, jak np. Krynica-Zdrój czy Rabka-Zdrój) na trasie oraz wybrane w jej sąsiedztwie.


  Planując budżet na przejście GSB, trzeba zakładać na każdy nocleg co najmniej 50 zł/os.; taka jest średnia cena noclegu od osoby w salach wieloosobowych schronisk PTTK. Oczywiście w kwaterach prywatnych rozpiętość cenowa jest bardzo zróżnicowana. Zaletą nocowania pod namiotem jest z kolei bardzo niski koszt noclegów.


  Wybierając miejsca noclegowe, warto rozglądać się za takimi, w których oferowane są posiłki. Oczywiście nie ma z tym problemu w schroniskach – wszystkie oferują wyżywienie, można w nich także zjadać własne jedzenie niewymagające gotowania (schroniska oferują za darmo lub za drobną opłatą wrzątek). Ponadto w schronisku można zawsze kupić na drogę słodkie batony, soki i inne napoje. W mijanych miejscowościach najczęściej znajdziemy sklepy spożywcze, choć warto wziąć pod uwagę, że jeśli dotrzemy zbyt późno wieczorem, sklep może już być zamknięty! Jeżeli jednak nie chcemy wydać fortuny na żywienie się wyłącznie w schroniskach, musimy na niektórych fragmentach szlaku zabierać nieco więcej jedzenia na zapas: i tak np. po wyjściu z Węgierskiej Górki kolejny sklep znajdziemy dopiero w Bystrej, czyli po prawie trzech dniach wędrówki. Również cały odcinek gorczański z Rabki-Zdroju do Krościenka nad Dunajcem to dwa i pół dnia marszu bez sklepu. Następnie dłuższy fragment bez mijania sklepów spożywczych znajduje się w Beskidzie Niskim (ze Zdyni do Kątów, o ile nie schodzimy na nocleg do Krempnej, prawie dwa dni marszu). Dalej na trasie między Krempną a Iwoniczem-Zdrojem sklepy znajdziemy tylko w Kątach i w Lubatowej. Z kolei między Iwoniczem a Komańczą możemy kupić zaopatrzenie jedynie w Rymanowie-Zdroju, i to nieco zbaczając ze szlaku.


  OZNAKOWANIE I ORIENTACJA



  Na większości przebiegu Główny Szlak Beskidzki jest bardzo dobrze oznakowany, a znaki regularnie odnawiane. Nie dotyczy to jednak niektórych odcinków – gorszy stan oznakowania jest miejscami w części stosunkowo łatwej orientacyjnie, gdzie szlak przebiega przez liczne miejscowości Pogórza Orawsko-Jordanowskiego między Pasmem Policy Beskidu Żywieckiego a Gorcami. Większe trudności orientacyjne czekają nas w Beskidzie Niskim. Tu w niektórych miejscach, zwłaszcza na otwartym terenie, można się zgubić. Podobnie stać się może i na terenach leśnych, bo niekiedy drwale ścinają drzewa, na których umieszczone są znaki szlaku. Dlatego też koniecznie trzeba mieć ze sobą mapę, najlepiej także kompas lub urządzenie wyposażone w GPS, aby ustalić naszą pozycję i w razie potrzeby odnaleźć właściwy przebieg szlaku. Jeśli mimo to mamy wątpliwości, lepiej wrócić się do miejsca, gdzie ostatni raz widzieliśmy znaki, i dopiero wówczas starać się odnaleźć dalszy prawidłowy przebieg szlaku.
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  Zima w Gorcach



  ZAGROŻENIA



  Znajomość podstawowych zasad poruszania się po górach i związanych z tą formą aktywności zagrożeń są niezbędne, by bezpiecznie przebyć trasę Głównego Szlaku Beskidzkiego. Niebezpieczeństwa nie odbiegają od tych, które powinien znać każdy, kto wyrusza na górskie szlaki. Mimo że nie jest to wyprawa w góry wysokie, to także i Beskidy mogą stać się przy niesprzyjających warunkach naprawdę groźne dla zdrowia i życia nieprzygotowanych turystów.


  Najwięcej zagrożeń wiąże się z warunkami pogodowymi. Dlatego też – gdy tylko mamy taką możliwość – trzeba codziennie sprawdzać prognozy pogody dla danego obszaru i odpowiednio do nich modyfikować nasze plany. Szczególnie duże niebezpieczeństwo związane jest z gwałtownymi załamaniami pogody latem, gdy wiele osób zupełnie się tego nie spodziewa. Warto przy tym podkreślić, że w górach pogoda zmienia się znacznie szybciej niż na nizinach, zaś podczas wędrówki w cieniu lasów nieraz nie mamy możliwości ocenienia zbliżającej się zmiany warunków. Tymczasem w Beskidach gwałtowne letnie burze w czerwcu i w lipcu nie są niczym wyjątkowym. W tych miesiącach zdarzają się takie kilkudniowe okresy, gdy burze występują codziennie. A burza w górach to nie tylko ryzyko porażenia piorunem – przed którym należy się chronić w dolinach i zagłębieniach terenu, z dala jednak od wód powierzchniowych. Oczywiście nie można chronić się pod samotnymi drzewami czy skałkami. Las także nie daje ochrony, choć rzeczywiście zmniejsza ryzyko bezpośredniego rażenia. Podczas burzy występują także gwałtowne porywy wiatru, które mogą łamać gałęzie i konary, a nawet całe drzewa. Silne opady deszczu lub gradu bardzo ograniczają widoczność, a po opadach ścieżki mogą być bardzo śliskie. Do tego dodać trzeba nieraz bardzo duży spadek temperatury. Dlatego też słysząc i widząc pierwsze symptomy burzy, trzeba koniecznie poszukać schronienia, a na szlak wyruszyć dopiero, gdy burza całkowicie ustanie. Innym zjawiskiem pogodowym bardzo utrudniającym wędrówkę są mgły oraz nisko zawieszone chmury, ograniczające widoczność. Zwłaszcza na otwartych terenach trzeba wówczas uważać, by nie stracić orientacji. Jest to bardzo ważne zwłaszcza w masywie Babiej Góry, ale też i na bieszczadzkich połoninach.
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  Niedźwiedzica z młodym



  W chłodniejszej porze roku i oczywiście zimą wielki wpływ na warunki marszu mają śnieg i lód. Najwyższe beskidzkie grzbiety i głębokie górskie doliny nawet i do końca kwietnia bywają zaśnieżone, a szlaki ledwo przetarte. Warunki zbliżone do zimowych mogą wystąpić już w październiku. Przez większość roku można natomiast spodziewać się wystąpienia przymrozków i miejscowego oblodzenia. Warto pamiętać, że niekiedy po opadach śniegu w masywie Babiej Góry oraz czasem na połoninach w Bieszczadach może pojawić się zagrożenie lawinowe.


  Istotną sprawą jest odpowiednie zabezpieczenie się przed zwiększonym w górach promieniowaniem słonecznym na terenach otwartych – szczególnie latem, ale też późną zimą i wczesną wiosną przy zalegającej pokrywie śnieżnej. Kilka dni wędrówki bez zabezpieczenia odpowiednimi kremami z filtrami UV może doprowadzić do niebezpiecznych oparzeń skóry, a nawet do udaru cieplnego. Warto też pomyśleć o nakryciu głowy podczas wycieczki – choć nie wszyscy reagują źle na długą ekspozycję głowy na słońce, to osłona przed jego promieniami ułatwia ochronę przed przegrzaniem i zbyt szybką utratą wody. A odwodnienie organizmu w górach przy dużym wysiłku może następować szybko. Zanim wystąpią rzeczywiście niebezpieczne skutki odwodnienia, warto wiedzieć, że jeśli regularnie nie pijemy, to zmniejsza się ogólna wydolność organizmu.


  Wielu wędrowców obawia się spotkania z dzikimi zwierzętami. To potencjalnie także źródło niebezpieczeństw, choć wcale nie tak wielkie, jak niektórym mogłoby się wydać. Większość zwierząt unika człowieka, wyczuwając jego obecność o wiele wcześniej, nim samo zostanie dostrzeżone. Wiele gatunków jest aktywnych w nocy, wcześnie rano lub wieczorem, a w środku dnia pozostaje w ukryciu. Dotyczy to np. niedźwiedzi. Jeśli już dojdzie do spotkania z tym dużym drapieżnikiem, należy zachować spokój i spróbować bez gwałtownych ruchów oddalić się. Nie należy straszyć zwierzęcia, zwłaszcza gdy jest to matka z młodymi. Aby uniknąć niechcianych spotkań, lepiej nie poruszać się w całkowitej ciszy; oczywiście nie chodzi o to, by w górach hałasować – tego absolutnie robić nie wolno – ale wystarczy np. od czasu do czasu stuknąć głośniej o korzeń, kamień czy pień kijem trekkingowym, sygnalizując swoją obecność. Ciche stąpanie po beskidzkich szlakach nie jest też dobrym pomysłem ze względu na licznie występujące tu jadowite żmije zygzakowate. Zwierzęta te są zwykle bardzo czujne i zawczasu potrafią wyczuć drgania podłoża, usuwając się ze ścieżki, ale zwłaszcza wiosną, przebudzone z zimowego odrętwienia, mogą być jeszcze mało ruchliwe. Zagrożenie związane z ukąszeniem przez żmiję jest jedną z przyczyn, dla której lepiej nosić wysokie ponad kostkę, odpowiednio sztywne buty – wąż ten nie potrafi z reguły zaatakować wyżej niż w kostkę, a jego zęby jadowe są zbyt słabe, by przebić mocną skórę buta czy grubą, twardą tkaninę. Jeśli już dojdzie do ukąszenia, należy postarać się jak najszybciej o pomoc lekarską; pod żadnym pozorem nie wolno próbować wysysać jadu z rany! Inne jadowite zwierzęta, na które można się natknąć, to osy lub szerszenie. Jeśli trafimy na ich gniazdo, lepiej szybko się oddalić, gdyż owady te agresywnie go bronią. Użądlenie może być dla osób uczulonych śmiertelnie niebezpieczne! Ale nawet dla osoby nieuczulonej jest bardzo nieprzyjemne, zwłaszcza gdyby zaatakowała nas większa liczba owadów: bolesny obrzęk, a nawet gorączka mogą skutecznie utrudnić lub nawet uniemożliwić wędrówkę.


  ODPOWIEDZIALNA TURYSTYKA



  Wędrowiec, przemierzający góry, nie może zapominać, że jest tu gościem, który później zejdzie w doliny – a góry i lasy mają swoich stałych mieszkańców, którym nie powinniśmy nadmiernie zakłócać spokoju w ich domu. Warto zatem pamiętać o zasadach, jakich trzeba przestrzegać, również z myślą o kolejnych wędrowcach, by także i oni mogli doświadczyć kontaktu z przyrodą gór.


  Elementarne zasady odpowiedzialnej turystyki – nawet jeśli może się nam to czasem wydawać przesadą w okolicach gór zniszczonych nadmierną eksploatacją przez np. gospodarkę leśną – warto sobie przyswoić, by nie obciążać dodatkowo przyrody już i tak ciężko doświadczanej wpływem człowieka.


  1. Staraj się nie zbaczać z wytyczonego szlaku nie tylko tam, gdzie jest to wymagane przez prawo (np. w parkach narodowych), ale także na innych dzikich terenach; przemieszczając się poza ścieżką, możemy płoszyć zwierzęta w ich matecznikach, a także niszczyć roślinność.


  2. Wszelkie odpady zabieraj zawsze ze sobą i wyrzucaj wyłącznie w przeznaczonych do tego miejscach; skoro mogłeś przynieść produkt w opakowaniu, samo opakowanie jest na pewno lżejsze i łatwiej je znieść w dolinę do kosza na śmieci; gdy tylko to możliwe, lepiej nie pozostawiać śmieci w niezabezpieczonych pojemnikach w lesie – zwykle są rzadko opróżniane, a dzikie zwierzęta lub tylko wiatr mają do nich ułatwiony dostęp.


  3. Nie płosz zwierząt głośnymi hałasami; nie dokarmiaj ich, przyzwyczajając w ten sposób do ludzi, co może stwarzać w przyszłości zagrożenie zarówno dla turystów, jak i dla samych zwierząt; nie podchodź do dzikich zwierząt, np. w celu ich sfotografowania z bliska.


  4. Nie niszcz roślinności ani elementów przyrody ożywionej, nie chwytaj zwierząt; piękne kwiaty czy motyle najładniej wyglądają w swym naturalnym środowisku, a nam powinna wystarczyć choćby ich fotografia; warto też nie przesadzać ze zbiorem owoców leśnego runa czy grzybów – i tak podczas długiej wędrówki trudno je przerobić, a są one znakomitym pożywieniem dla dzikich zwierząt.


  5. Nie zanieczyszczaj wody – nie tylko odpadkami, ale też np. na dzikim biwaku myjąc się mydłem w potoku lub zmywając naczynia; gdy to tylko możliwe na szlaku, załatwiaj swoje potrzeby fizjologiczne w przeznaczonych do tego miejscach (toalety w schroniskach, przy parkingach leśnych itp.).


  6. Planując biwakowanie w górach, pamiętaj, że najlepiej korzystać z przeznaczonych do tego miejsc i starać się pozostawić miejsce biwaku w stanie możliwe najbliższym tego, w jakim je zastaliśmy; jeśli ktoś przed nami pozostawił śmieci – warto zastanowić się, czy choć części z nich nie możemy uprzątnąć i zabrać ze sobą.


  7. Rozpalanie ogniska poza wyznaczonymi do tego miejscami jest w lesie zabronione, a poza terenami leśnymi również nie powinno się tego robić.


  8. Zabieranie na długą górską wyprawę naszych ukochanych czworonogów to zły pomysł; psy na terenach leśnych wolno prowadzić wyłącznie na smyczy, a do parków narodowych w ogóle nie wolno z nimi wchodzić; nawet najlepiej ułożony pies, który nie ma zwyczaju oddalać się od właściciela, będzie przez dzikie zwierzęta odbierany jako większe nawet niż człowiek zagrożenie – potencjalnie niebezpieczny dla nich drapieżnik.


  9. Bezwzględnie przestrzegajmy – poza wyżej wymienionymi – zasad obowiązujących na terenach chronionych, takich jak rezerwaty czy parki narodowe; wymyślono je nie po to, by uprzykrzać życie turystom, ale aby kolejne ich pokolenia mogły cieszyć się obcowaniem z nieskażoną przyrodą.


  Przebieg szlaku
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  Beskid Śląski


  Zachodni kraniec polskich Beskidów tworzy zwarta grupa górska Beskidu Śląskiego. Te popularne i od dawna odwiedzane przez turystów góry są pierwszymi, które przemierza się podczas wędrówki Głównym Szlakiem Beskidzkim (GSB), wyruszając z Ustronia. Szlak zaprowadzi nas początkowo pod szczyt górującej nad miasteczkiem od wschodu Równicy (884 m n.p.m.), a potem wracamy do doliny Wisły, by zdobyć Czantorię Wielką (995 m n.p.m.) oraz kolejne szczyty w grzbiecie, którym przebiega granica z Czechami. Następnie poprzez przełęcz Kubalonka, słynącą z tras narciarstwa biegowego, kierujemy się ku Baraniej Górze (1220 m n.p.m.). Jej wierzchołek jest drugim co do wysokości w tej części Beskidów po Skrzycznem (1257 m n.p.m.), które GSB jednak omija. Barania Góra jest znana przede wszystkim za sprawą źródeł Białej i Czarnej Wisełki, z których połączenia powstaje największa z polskich rzek. Wkrótce po minięciu szczytu bocznym grzbietem Magurki Radziechowskiej kierujemy się w dół do Węgierskiej Górki, by przekraczając dolinę Soły, opuścić Beskid Śląski na rzecz Żywieckiego.


  [image: ]



  Widok na Skrzyczne



  Warto wiedzieć, że Beskid Śląski to zwarty masyw górski, położony w Karpatach Zachodnich, głównie na terytorium Polski. Zachodnie skłony znajdują się jednak w Czechach. Zachodnią granicą masywu jest dolina rzeki Olzy i Przełęcz Jabłonkowska. Od północy góry ogranicza bardzo mocno zaznaczająca się w krajobrazie ich krawędź, za którą rozciąga się Pogórze Śląskie. Na wschodzie równie wyraźnie Beskid Śląski odpada ku oddzielającej go od Beskidu Małego Bramie Wilkowickiej oraz ku rozległej Kotlinie Żywieckiej i dolinie Soły, za którą wznosi się już Beskid Żywiecki. Wreszcie od południa sąsiaduje z Beskidem Żywieckim, z którym jest połączony poprzez Przełęcz Zwardońską, zaś według najnowszych podziałów – z Międzygórzem Jabłonkowsko-Koniakowskim (przez Przełęcz Koniakowską).


  Zazwyczaj Beskid Śląski dzieli się na dwa nierównej wielkości pasma: mniejsze, północno-zachodnie Pasmo Czantorii i Stożka Wielkiego, które rozciąga się wzdłuż granicy z Czechami, oraz znacznie rozleglejsze Pasmo Baraniej Góry. Oba pasma rozdziela przełęcz Kubalonka. Pasmo Baraniej Góry to skomplikowany system wielu splątanych grzbietów i głębokich dolin, tworzących kilka wyraźniejszych grup. Tu znajdziemy nie tylko najwyższe szczyty Beskidu Śląskiego, jak Skrzyczne i Barania Góra, ale również tak popularne wierzchołki jak Klimczok (1117 m n.p.m.) i Szyndzielnia (1028 m n.p.m.), Błatnia (917 m n.p.m.), Trzy Kopce Wiślańskie (810 m n.p.m.).


  [image: ]



  Rozłegły szczyt Baraniej Góry



  Krajobraz gór tworzą głębokie i stosunkowo wąskie doliny, nad którymi grzbiety wznoszą się na wysokość od 300 do nawet 800 m. Na grzbietach często występują niewielkie wychodnie skalne i ostańce, zaś na stromych zboczach liczne formy osuwiskowe. Budową geologiczną Beskid Śląski nie odbiega od większości pasm beskidzkich Karpat Zewnętrznych, choć tę część Karpat Fliszowych wyróżnia dość jednolity i słabo sfałdowany blok górski z kompleksu skał fliszowych, jedynie mocno wypiętrzony. Większość grzbietów zbudowanych jest z piaskowców płaszczowiny godulskiej, zaś południowa część gór (m.in. cały masyw Baraniej Góry) z piaskowców istebniańskich. Ciekawostką jest występowanie zlepieńców, które przykrywają część grzbietu Malinowskiej Skały. Warto zwrócić uwagę na charakterystyczny, potężny uskok, ograniczający Beskid Śląski od wschodu, który bardzo wyróżnia się w krajobrazie tego obszaru.
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  Podejście na Malinowską Skałę


  Góry, choć zbliżone wysokością do innych pasm beskidzkich, które będziemy przemierzać, są gęsto zaludnione. W głębokich dolinach leżą duże, popularne miejscowości wypoczynkowe i ośrodki narciarskie takie jak Szczyrk, Ustroń i Wisła czy Brenna, a w południowej części Beskidu Śląskiego duże wsie Koniaków i Istebna oraz Zwardoń. Żadne inne pasmo beskidzkie, przez które będziemy wędrować GSB, nie jest tak mocno zagospodarowane turystycznie: schroniska, liczne szlaki, wyciągi i kolejki narciarskie, trasy rowerowe i narciarskie przecinają Beskid Śląski wzdłuż i wszerz. Choć górskie pasma przeważnie porastają lasy, to jednak są to w większości sztucznie nasadzone monokultury świerkowe, a duże ich połacie, szczególnie w masywie Skrzycznego i Baraniej Góry, są obecnie niemal doszczętnie zniszczone. Jedynie lasy północnej części gór to najczęściej żyzne buczyny karpackie. Dlatego, choć krajobraz niemal całych gór podlega ochronie w Parku Krajobrazowym Beskidu Śląskiego, to obszarów wyjątkowo cennych przyrodniczo ostało się tu bardzo mało, a większość znalazło się pod ochroną w dziesięciu rezerwatach przyrody. Największy z nich będziemy przemierzać, gdyż obejmuje on partie szczytowe masywu Baraniej Góry ze źródliskami Białej i Czarnej Wisełki – rezerwat „Barania Góra” zajmuje powierzchnię prawie 380 ha.


  BESKID ŚLĄSKI


  1.Od pierwszej kropki


  Ruszamy w daleką drogę z Ustronia od początkowej kropki Głównego Szlaku Beskidzkiego! Na początek, by od razu nie przeciążyć organizmu, lecz przyzwyczajać go stopniowo do coraz większego wysiłku, stosunkowo krótki i łatwy etap do schroniska pod szczytem Soszowa Wielkiego. Aby jednak nie było tak całkiem lekko: musimy pamiętać, że czekają nas dwa solidne podejścia, w tym naprawdę bardzo ostre z Ustronia Polany na Wielką Czantorię – wraz z kilkoma bieszczadzkimi odcinkami GSB należy ono do najdłuższych podejść na całym szlaku! Nawet przy zdobywaniu najwyższego szczytu między Ustroniem a Wołosatem, czyli Babiej Góry, nie trzeba pokonać aż tak długiej drogi pod górę… Wyruszając z Ustronia, warto zaopatrzyć się w żywność na drogę: kolejne sklepy spożywcze znajdziemy dopiero na koniec trzeciego dnia wędrówki w Węgierskiej Górce; tam również pierwszy od Ustronia bankomat.
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    Dzisiejszy Ustroń to spore miasteczko, które powstało z połączenia kilku osad i wsi. Z czasem przerodziły się one w ośrodek przemysłu hutniczego – w końcu XVIII w. zaczęto eksploatować w okolicy pokłady rudy żelaza i w związku z tym w 1772 r. otwarto w Ustroniu hutę żelaza, a z czasem kilka innych obiektów przemysłowych. Huta przetrwała do końca XIX w., a już w połowie tego stulecia miejscowość zaczęła funkcjonować także jako uzdrowisko. Dziś to najważniejsza funkcja miasteczka, a na zboczu Równicy oraz w Jaszowcu stoją liczne sanatoria i domy wczasowe – m.in. charakterystyczne „ustrońskie piramidy” w dzielnicy Zawodzie, czyli zespół sanatoriów w budynkach o trójkątnym kształcie, zbudowanych w latach 70. XX w. O miejscowych tradycjach hutniczych przypomina natomiast ekspozycja w Muzeum Ustrońskim, które znajduje się przy ulicy Hutniczej 3 w budynkach dawnej huty „Klemens”. Interesujące są też zbiory etnograficzne placówki. Kolejną ekspozycję etnograficzną można zobaczyć w pięknym drewnianym domu o konstrukcji zrębowej z 1768 r. przy ulicy Ogrodowej 1. To prywatne Muzeum Regionalne „Stara Zagroda”.
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  [image: ]Pierwszy – lub jak kto woli ostatni – znak Głównego Szlaku Beskidzkiego znajduje się na placu przed budynkiem stacji kolejowej Ustroń Zdrój, przy ulicy Michała Grażyńskiego w Ustroniu. To w tym miejscu zaczynamy wędrówkę, kierując się najpierw w poprzek torów linii kolejowej ulicą Grażyńskiego do mostu na Wiśle. Najdłuższą z polskich rzek będziemy jeszcze raz przekraczać tego dnia po zejściu z Równicy, natomiast trzeciego dnia wędrówki przejdziemy w sąsiedztwie źródeł jej dwóch cieków źródłowych. Ponieważ jesteśmy w górnym biegu rzeki, jest ona tu jeszcze niewielka, a jej koryto zaściełają liczne kamienie piaskowcowe. Wciąż jeszcze ma charakter górskiej rzeczki, który potęgują przegradzające ją jazy – ale w tym miejscu Wisła opuszcza już na stałe w swej drodze ku Morzu Bałtyckiego tereny górskie. Nas co prawda czeka do pokonania tylko połowa tego dystansu, który rzeka musi przebyć ku morzu, lecz w przeciwieństwie do niej – my musimy udać się w długą drogę do góry… Zaraz za mostem na zakręcie ulicy Grażyńskiego schodzimy w prawo w zamkniętą dla ruchu samochodowego uliczkę Gościeradowiec. Po niecałych 100 m mijamy odchodzącą w lewo ścieżkę spacerową doliny potoku Gościeradowiec (inna nazwa to Gościradowiec; zob. ramka poniżej). Wyżej przecinamy jego dolinę ulicą Sanatoryjną, by potem ulicami Leczniczą, Uboczną, ponownie Leczniczą i Źródlaną trafić na skraj zabudowań miasta na polanie pod lasem na zboczach Równicy.


  
    [image: ]DOLINKĄ GOŚCIERADOWCA


    Z ulicy Gościradowiec możemy przejść alternatywną trasą względem GSB – by nie iść wzdłuż ulic, a pośród zieleni czerwonym szlakiem spacerowym. Kilka chwil po opuszczeniu ulicy Grażyńskiego możemy zejść w prawo na przyjemną ścieżkę spacerową w górę przegrodzonego licznymi kaskadami potoku Gościeradowiec. Spacerowicze idą tu pośród zieleni po kilku kładkach i pod mostem ulicy Sanatoryjnej. Następnie można dojść do ujętego źródełka mineralnego wody żelazistej, niestety ostatnio powoli zanikającego. Zostało ono odkryte w 1883 r. w dawnej sztolni kopalnianej, skąd wydobywana była ruda żelaza dla huty „Klemens” w Ustroniu, i dało początek uzdrowisku na zboczu Równicy w dzielnicy Zawodzie. Potem można podejść w prawo na skarpę, po której wiedzie górna część ulicy Gościradowiec. Idąc w lewo do góry, dojdziemy do poprzecznej ulicy Źródlanej – tu spotykamy znów znaki GSB i kierujemy się w prawo.

  


  Po chwili przez lasy zmierzamy w górę doliny znanego już nam potoku Gościeradowiec. Jego stroma dolinka wraz z mniejszymi dolinami kilku małych strumieni wrzynają się w zachodnie zbocze Równicy. Wkrótce podejście robi się strome. Wreszcie szlak skręca zdecydowanie w prawo na łagodniejszy trawers. Po chwili mijamy Kamień na Równicy – zwany też Kamieniem Ewangelików. To właściwie dwa kamienie: jeden ustawiony na sztorc i pokryty starymi napisami z umieszczoną na nich nową tablicą pamiątkową oraz drugi, uformowany w kształt okręgu. W tym miejscu w okresie prześladowań ewangelików (1654–1709) wierni tej religii mieszkańcy Ustronia gromadzili się na modlitwie i nabożeństwach. Do dziś na pamiątkę tych wydarzeń odbywają się tu nabożeństwa ewangelickie. Tuż obok kamienia znajduje się niewielkie ujęte źródełko Gościeradowca. Stąd trawersem zmierzamy na grzbiet południowo-zachodniego ramienia Równicy.


  [image: ]Wychodzimy na asfaltową szosę obok drewnianego, stylowego budynku Gościńca Równica. To dawne schronisko PTTK na Równicy, otwarte w 1928 r. w miejscu starszego, mniejszego schroniska organizacji Touristenverein i zaprojektowane w stylu nawiązującym do architektury regionalnej. W 1934 r. otwarto drogę dla samochodów do schroniska, które w związku z tym odwiedził m.in. prezydent Ignacy Mościcki. Budynek faktycznie stoi nie na szczycie Równicy (884 m n.p.m.), ale dużo niżej, na wysokości 758 m n.p.m. Góra ta znajduje się nieco z tyłu na lewo od nas w odległości blisko kilometra (można tam podejść żółtym szlakiem w ok. 20 min, jednak widoki z wierzchołka są dość ograniczone przez drzewa). Budynek schroniska stoi na polanie, rozciągającej się wzdłuż grzbietu południowo-zachodniego ramienia Równicy. To bardzo popularne miejsce spacerów wczasowiczów z Ustronia, gdyż można tu dojechać samochodem krętą szosą przez Jaszowiec. Poza Gościńcem Równica jest tu kilka innych restauracji, duże parkingi oraz nieco niżej Górski Park Równica, czyli park rozrywki.
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  Równica



  Kierujemy się w dół asfaltową szosą. Trzeba zachować ostrożność, bo w weekendy oraz w okresie wakacji panuje tu wzmożony ruch! Mijamy regionalną restaurację „Koliba pod Czarcim Kopytem”, mieszczącą się w oryginalnej chałupie góralskiej z końca XVIII w. W lesie za długim łukiem drogi na szczęście opuszczamy asfalt, by leśną ścieżką ściąć dużą serpentynę szosy. Ale później znów trzeba będzie iść szosą. Po chwili na skrzyżowaniu na serpentynie drogi idziemy prosto w ulicę Turystyczną. Ona również wiedzie w dół serpentynami, które szlak częściowo ścina przez las. Na ostatnim odcinku zejścia z Równicy znów jednak musimy iść wzdłuż ulicy, mijając kilka domów wczasowych, zbudowanych na zboczu doliny potoku Jaszowiec. W końcu ulica Turystyczna sprowadza nas do mostu na tym strumieniu, za którym na skrzyżowaniu z ulicą Wczasową skręcamy w prawo między drzewa, by dostać się do pieszej kładki ponad nurtem Wisły. To drugi i zarazem ostatni raz na całej trasie GSB, gdy przekraczamy naszą największą rzeką.


  [image: ]Uliczką Papiernia przechodzimy przez tory i kierując się w prawo – docieramy do głównej szosy z Ustronia do Wisły, czyli ulicy Katowickiej. Zaraz potem mijamy stację kolejową i przystanek autobusowy Ustroń Polana. Po drugiej stronie głównej drogi widać wielkie parkingi. Przechodzimy przejściem podziemnym pod szosą i ulicą 3 Maja omijamy wielki parking oraz gmach dolnej stacji kolejki krzesełkowej „Czantoria”. Szlak skręca w lewo na skraju parkingu w małą dróżkę, którą zmierzamy do góry równolegle do trasy mniejszego wyciągu narciarskiego „Solisko”. Czeka nas teraz bardzo strome podejście. Długo idziemy skrajem lasu wzdłuż przecinki narciarskiej trasy zjazdowej – w czasie trwania sezonu narciarskiego trzeba w związku z tym zachować dużą ostrożność, by nie wchodzić na teren zarezerwowany dla narciarzy.


  Wreszcie najcięższy odcinek mozolnego podejścia kończy się na polanie Stokłosica. Tu, na krańcu krótkiego, wschodniego ramienia Wielkiej Czantorii, na wysokości ok. 850 m n.p.m. znajduje się górna stacja kolejki krzesełkowej „Czantoria” oraz kilka atrakcji turystycznych (tor saneczkowy, zagroda pokazowa sokolników, sezonowy bufet). Przede wszystkim jednak warto rzucić stąd okiem na szeroki widok na północny wschód. Ponad doliną Wisły z niewidocznym stąd centrum Ustronia wznosi się Równica, a zza niższego grzbietu łączącego ją z Orłową wyrastają Błatnia i masyw Klimczoka.


  Z polany Stokłosica ruszamy znów do góry. Na szczęście podejście nie jest już tak strome i wiedzie szeroką drogą zalesionym grzbietem. Po prawej stronie na bardzo stromym zboczu rosną partie pięknego lasu górskiego – rozciąga się tam rezerwat przyrody „Czantoria” (zob. ramka poniżej).


  
    [image: ]REZERWAT „CZANTORIA”


    Północne zbocza Wielkiej Czantorii ze źródliskami dwóch potoków: Suchego i Gronika są niezwykle strome i trudno dostępne. Może to dzięki temu – choć jesteśmy tuż obok gęsto zaludnionych terenów – zachowały się tu fragmenty imponujących wiekiem i dzikością drzewostanów regla dolnego o charakterze bliskim naturalnemu. Dlatego powstał na tym obszarze rezerwat „Czantoria” o powierzchni 97 ha. Jego część blisko szczytu porasta kwaśna buczyna górska z potężnymi bukami o wysokości nawet 40 m i 1 m średnicy oraz strzelistymi świerkami z domieszką jaworów i klonów. Niższe partie to głównie żyzna buczyna karpacka z bukami i jesionami, zaś w dolinie Suchego znajdziemy fragment ocalałego już w bardzo niewielu miejscach lasu określanego jako jaworzyna karpacka. W tych dzikich ostępach dawnej puszczy karpackiej rosną rzadkie gatunki roślin, m.in. wawrzynek wilczełyko oraz śnieżyczka przebiśnieg. Rezerwat jest także ważną ostoją zwierząt, m.in. rzadkich gatunków dzięciołów oraz bocianów czarnych.

  


  [image: ]Podejście kończy się wreszcie na polanie na wierzchołku Wielkiej Czantorii (995 m n.p.m.). Ten wyniosły szczyt, choć nie należy do najwyższych w Beskidzie Śląskim, wyróżnia się wyjątkowo stromym, wznoszącym się nagle tuż ponad terenami podgórskimi, zboczem północnym. Jest zarazem najwyższym szczytem Pasma Czantorii, którego grzbietem przebiega granica polsko-czeska, a także wododział między zlewiskami Wisły i Odry. Górę wieńczy wieża widokowa (wstęp płatny, przyjmowane także złotówki), stojąca po 
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Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  Pogórze Orawsko-Jordanowskie
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  Ikony stosowane na mapach
Dostępne w wersji pełnej.

  Autor przewodnika
Dostępne w wersji pełnej.

  Autorzy zdjęć
Dostępne w wersji pełnej.

  Mapy
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Dostępne w wersji pełnej.
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